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Pytajniki wojny.
r<-

Trzy miesiące wojny minęło i dotychczas tru ­
dno przewidzieć jej końca. Na zachodnim te 
renie wojny przewaga Niemców jest oczywistą, 
lecz pierwszy ich rozmach został wstrzymany 
i wałki przybrały obrót dla Niemiec o wiele 
trudniejszy niż w r. 1870. Na terenie wscho­
dnim jesteśm y dopiero u końca trzeciego okre­
su wojny i stwierdzić tu  można jako stały  ob- 
jav>r, że za każdym  razem armie cofające się 
tak  po jednej jak  po drugiej stronie nabierały 
jakgdyby nowych sił i nowego rozmachu. B ar­
dzo wiele zdaje -się zależeć od wmięszania się 
niektórych państw  neutralnych, k tóre zapewne 
nastąp i po rozpoczęciu wojny przez Turcyę. 
Państw a te przypatryw ały się. dotychczas woj­
nie, jak  wyścigom gracze w to talizatora . 1 — 
lr i  gracze ci muszą sami wkrótce wystąpić na 
arenie. -- -• u;

A tcli poza czysto sportowym, najbliższym 
pytajnikiem : k to  zwycięży? — obecna wojna 
zadaje również wiele innych, mmej popular­
nych, choć równie ważnych pytań, od których 
rozwiązania zależy, w jaki sposób ma się oce­
niać dotychczasowe i przyszłe -wyniki wojny. 
Chociaż bowiem niewątpliwie już sam nagi fakt 
zwycięstwa lub klęski jest- wymownym i pocią­

g a  za sobą różne konkretne następstw a poli­
tyczne, to jednak człowiek rozsądny na samym 
fakcie nie poprzestaje, lecz bada jego przyczy­
ny. Zwycięstwo mu nie imponuje, a klęska nie 
zniechęca, ponieważ położone na szalę* w miarę 
okoliczności mogą ważyć bardzo wicie lab bar­
dzo limlo. Czego świadectwem i wyrazem jest 
zwycięstwo lub klęska, co się w nich u ja­
wnia — to  jest pytanie ważniejsze od zaspo­
kojenia sportowej ciekawości. •

Nawiasem juz tu ta j zauważyć należy, że w 
obecnej wojnie nie może. być mowy o zwycię­
stwach lub klęskach w ścisłem tego słowa zna 
©zeniu, takiem , jakie znamy ze szkolnych pod­
ręczników historyi. Jedynem  wielkiem jasnem 
zwycięstwem w starym  stylu w obecnej wojnie 
była w ygrana Hindenburga nad jeziorami ma- 
zursluemi, zresztą byty to  sporadyczne sukce 
sy, strona zwycięska nieraz musiała się cofać, 
a  przegryw ająca zyskiw ała teren, główną rolę 
odgrjwrały przesuwania i przemieszczania 
wojsk wśród walk, operacye strategiczne na 
szachownicy, k tórą jest cala prawie Europa.

N ikt nie może sobie przypisywać tyle intui- 
cyi, by odpowiedzieć już dziś na zadane powy- 
żej pytanie, — ale sprecyzować je bliżej i po 
kazać, w  jakich kierunkach może iść odpo­
wiedź — to może być już teraz naszem zada­
niem.

Wiadomo powszechnie, że historycy oddawna 
już z et-wali z wyjaśnieniem faktów  historycz­
nych za pomocą przypadku. Aforyzm, że hi- 
storya św iata starożytnego inaczejby się pokie­
rowała, gdyby nos Kleopatry był o połowę 
krótszy, dziś jest tylko żartem. N ikt z histo­
ryków  nie wierzy Napoleonowi, że gdyby Grou- 
chy nie byl się spóźnił pod W aterloo o 2 go­
dziny, Napoleon byłby wygrał kam panię ze 
sprzymierzonymi. K ażdy na  to odpowie: był­
by wygrał bitwę pod Waterloo, ale byłby kam ­
panię przecież przegrał. Zaginęła wiara w 
przypadek jako d e u s  e x m a c h i n a  dzie­
jów. Przypadek ma jedynie rolę wtórną, i po­
zostaje do głębszych przyczyn w takim  samym 
Btosunuu, jak lon t do beczki prochu. Jeżeli 
się nagromadziły pewne przyczyny, to znajdzie 
się zawsze jakiś przypadek, k tóry  je na jaw 
wudobędzie.

Stosując tę zasadę, historycy zawsze uważali 
rezultat wojny za miarę tężyzny i sprawności 
danego społeczeństwa, narodu czy państwa.

;'Stefan Żeromski.

W szystko  I I i i .
(,,Popiolów“ — sprawa druga.)

Mamy tego przykład na  historyi polskiej. Nie­
powodzenie naszych powstań nie zwiała się na 
karb błędów generałów, Kościuszki czy Skrzy­
neckiego, lecz szuka się przyczyn społecznych, 
ekonomicznych, mówi się n. p. że jeżeli wojska 
było mało, to  dlatego, że lud nie byl uświado­
miony dostatecznie i t. d. Czy tego rodzaju 
oceny można już stosować do obecnej wojny? 
Co w niej w ydaje się, jak  dotychczas, czynni­
kiem rozstrzygającym ?

T-u. rzuca się w oczy zaraz pewien fakt, k tó ry  
na pozór zdaje się obalać dotychczasowa meto­
dy historyozoficzne: mianowicie przewagę
zdaje się mieć ita strona, k tó ra  posiada lepsze 
wynalazki śmiercionośne. „Gruba B erta“, „U 
9“, aeroplany, działa mniej lub dalej niosące, 
lepsze lub gorsze celowniki, a w dalszym rzę­
dzie lepsze lub gorsze zaopatrzenie żołnierza 
w przystosowane do pola mundury, kuchenki 
połowę, konserwy i t. p. Nie dzielność zdaje 
się rozstrzygać, lecz technika.

W tern tkwi naw et coś brutalnego, niespra­
wiedliwego. Biblia wprawdzie opiewa Dawida 
jako bohatera, ponieważ zwyciężył Goliata. — 
A jednak właściwym Goliatem był Dawid, 
gdyż posłużył się bronią dalekonośniejszą, miał 
po swrojej stronie technikę.

Z drugiej strony jednak powiedziećby mo­
żna, że ten, k to  sobie zdołał zapewnić lepsze 
wynalazki, tem samem jest lepszym, m ądrzej­
szym, bogatszym, bardziej przewidującym, a  i 
godniejszym zwycięstwa. Jeżeli n. p. Niemcy 
posiadają umundurowanie znakomicie przysto­
sowane do celów wojny, a Francuzi um unduro­
wanie krzykliwe i niepraktyczne, to jest to d o ­
wodem bądźeobądź bcztroskliwości tych osta­
tnich. 1 tu  więc „teo iya o głębszej przyczynie11 
może przeważać nad „teoryą przypadku11.

Takie pro  i contra można sobie ustaw iać co 
do wszystkich innych szczegółów wojny. 'Z a­
chowanie się ludności, inteligeneya i ochota 
żołnierzy, stopień icli wyćwiczenia, dobór ge­
nerałów, lepsze mapy, jednein słowem tysiąc 
imponderabiliow, w pływających na w ynik bitw  
i wojen — można rozważać zawsze z dwóch 
punktów widzenia: przypadku i głębszej przy­
czyny. Niech każdy wybiera wedle swego tem ­
peram entu i sym patyj lub an typaty j politycz­
nych. Przyjacielowi wiele się wybacza i k ła­
dzie na karb przypadku, u nieprzyjaciela nie 
raz każdy drobny ujemny szczegół w ydaje się 
ważnym i znamiennym.

Należy jednak pam iętać i o tem, że „teorya 
głębszych przyczyn11 bynajmniej nie jest tak  
bardzo ustalona, jakby się wydawTalo. Na przy­
kład jedna szkoła historyczna uważa rozbiory 
Polski za słuszną karę za jej błędy, za jej nie­
rząd, druga natom iast uważa za przyczynę roz­
biorów tylko nieszczęśliwą konstelacyę polity­
czną i geograficzną. Podobnie może być i z o- 
becną wojną: że wygrana nie będzie świadczyć 
wcale o wyższości kulturalnej jednego narodu 
nad drugim, a przegrana o niższości.

Dodatkowro jeszcze wspomnimy, że to jest 
właśnie najwolniejszym argumentem  zasadni­
czych przeciwników wojny: „W ojna niczego
nie wykazuje, niczego nie udowadnia, jest ty l­
ko g rą przypadku. Gdybyż przynajmniej było 
pewnem, że wygrać musi zawsze strona kultu- 
ralniejsza — ale tak  nic musi być koniecznie.11 
Natomiast zwolennicy wojny twierdzą, że wy­
gryw a siła, a  ta  zawsze jest po stronie tej, k tó ­
rej sprawiedliwie należy się zwycięstwo, choć­
by naw et ta  siła miała pozory niekulturalne i 
wygrywała wbrew obliczeniom, bo w takim ra ­
zie owe rachuby i pozory były widocznie 
mylne. i

Takie py tajn iki i dylem aty staw iały wszyst­
kie wojny, stawia je  i obecna.

Zwycięskie walki w Serbii.
(Telegram c k. Biura korespunńencyjuego.)

Wiedeń. 11 listopada.
(Urzędowej.
Zacięte walki u stop gor na linii Szabac—Leśnica, trwały także wczoraj do późnej nocy. 

Zdobyto przytem szturmem kilka silnie oszańcowanych pozycyj nieprzyjacielskich.
Na południe od Cerplaniny posunęły się nasze zwycięskie wojska ze stanowisk już dzień 

przedtem osiągniętych, na wschód od linii Łożnica—Kuipanj—Lubowje. I tu przyszło do zacię- 
tycn waik z tylnemi strażami nieprzyjaciela, które wnet pokonano. Wśród wielu jeńców znaj­
duje się pułkownik Radakowic, wśród zdobytych armat jedno ciężkie działo najnowszej kon- 
strukcyi.

i------------------------------O ------------------------------sj.i ... ■ f - r

Walk!' w -B elg ii 1-Francy!*
(Telegram c. R. Biura korespondencyjnego.)

Eerlin, 11 listopada.
(urzędowo).
N asze ataki pod Ypem także wczoraj posuwały się powoli naprzód. Pojmaliśmy przeszło 

500 Francuzów, Anglików oraz żołnierzy terytoryalnyeh, zdobyliśmy wiele karabinów maszy­
nowych. Nasze wojska przebijały się również dalej na południe. Zacięte kontrataki Anglików 
zostały odparte.

W Lesie Argońskim zrobiliśmy dobre postępy. Nieprzyjacielskie ataki z łatwością odoarto.
—  -  ■ 1

-i! „„„t £ '  W  K r ó l e s w t l e .  \  •
W Królestwie Polskicm pod Koninem rozbiła nasza kawalerya jeden batalion rosyjski, 

wzięła do niewoli 500 ludzi i zdobyła ośm karabinów maszynowych.
----------------o----------------

Konin, miasto powiatowe w gubem ii kaliskiej, leży na lewym brzegu W arty, na zachód 
od wspomnianego w poprzedniem sprawozdaniu Koła. w odległości około 30 kilometrów od 
granicy niemiecikiej.

( l y j t  t g f a p w r i n ł c  s i e  n a s z y c h  

WOjjK;
„Wienc-r Sonn- und M untagszeitung“ donosi 

z wojennej kw atery  prasowej:
Po zwiedzeniu obozu jeńców rosyjskich w 

Kenyermezo pod Ostrtzyhomiem, wojenna kw a­
tera prasowa udała się dalej w podróż z pół­
nocnego planu boju na  południowy.

Nowe ugrupowanie się naszych sit nastąpiło 
-dlatego, że został osiągnięty ich cel, a  miano­
wicie wstrzymanie pochodu na Niemcy.

Teraz rozpoczęła się nowa faza wojny. Meto­
da walczenia wojsk naszych woli wyrzec się 
niewielkich, już osiągniętych korzyści i czekać 
na rozstrzygającą walkę.

-Stan ommii je s t wyborny. Mądre kierownictwo 
wojsk, nie goniące za efektami, daje gwaran- 
cyę powodzenia.

i» c  Miki pud Przemyślem.
„W iener Allgemeine Zeitung11 donosi w po- 

nied-ziałkowem wydaniu:
Berlin, 9 listopada.

„Berliner T ageblatt11 ogłasza następujący te ­
legram swojego korespondenta wojennego, wy­
słany z austro-w'ęgiersk;ej wojennej kw atery
pra-sowej:

Gdyśmy wyjeżdżali z Przemyśla, rozpoczęła 
słę tam  nowa faza walk. Rozpoczęli ją  Rosya- 
nie atakiem na Medykę.

Wojska austryckie odpowiedziały na te ope­

racye w sposób, który umożliwia koncentraeyę 
około ogniska w tw ierdzy., ___

W ostatnich dniach naprawiono wszystkie u- 
ozkodzenia fortów. W ojska są dobrej myśli.

Marsz na zachód ku Dniestrami.
„Morgenzeltung11 we w +orkowem wydaniu do­

nosi:
Budapeszt, 9 listopada. 

„Az E st“ otrzym ał od swojego sprawozdawcy 
następujący -telegram ze Ukolego:

Obraz wałki, k tó ra przed kilku dniami roze­
grała się w doimie rzeki -Sfryj, teraz -dopiero 
odzyskuje swoje wielkie zarysy. Teraz, gdy na 
sze wojska odparły skizjadło rosyjskie, okazuje 
się, źe chodziło tam  o ważne zadanie wojenne.

Gdy wojska nasze, k tóre wyszły ze Skolego, 
odsyłają tu  co kwadrans jeńców rosyjskich, in­
ne nasze oddziały zdobyły ważną górę GG2.

Od kilku dni powietrze jest słoneczne, a tem­
peratura łagodna, co ułatw ia nam pochód.

13 (Ciąg dalszy.)
Widząc, że -spraw a źle stoi, u jął Huba pod 

rękę i począł mu gwałtownie a dziwnie pięknie 
■opowiadać histoTyę swego pięknego w ierzchow ­
ca. A historya była iaka:

Był wioTzehou lec aTab, czarny jak  noc a 
zwał się „W rony11. Chodził -był pod panem 
swym, szefem batalionu, na wyprawę moskiew­
ską, brnął przez dalekie śniegi i biota, przez 
rzeki i bezdroża. Niósł -sławę i niósł niesławę. 
Rżał mężnie w boju i ratow ał życic w ciągu no­
cy  odwrotu. W idział był tryumf i pogrom, wiel­
kość i nędzę, przecierpiał wszystko zło, poko­
nał okropną m-o-skrcwską zimę, aż po wielkiej 
wyprawie i trudach najcięższych przyszedł pod 
panem swym w odwrocie do fortecy Zamościa. 
Zawarła się forteca, wojska rosyjskie obiegły 
Zamość. Cztery brygady arty leryi rosyjskmj, 
każda po dwadzieścia dział, rzucały kule i gra­
n a ty  ao twierdzy. Ta tw ierdza miała żywność 
n a  t r z y  miesiące, a broniła się przez dziewięć 
miesięcy. Dwa tysiące żołnierzy umarło w la­
zarecie. Gdy nie starczyło chleba, czyniono wy­
cieczki w okolicę, pod ogniem nieprzyjaciel­

skim, nic odpasując oręża, zbierano zboże. Wio­
ski okoliczne zostały spalone. Lecz chleba nie 
starczyło. W reszcie -chleb -całkiem ustał. Żoł­
nierze dostawali połowę ra-cyi m ięsa końskiego. 
Oficerowie żyli w nędzy, a  konie swe oddawali 
na zabicie. Urzy-szła kolej na „W ronego11. W y­
prowadzony został -bojowy koń, dostojny bie­
gun. Przyszedł doń pan na pożegnanie, ostatni 
raz pogładził jego bujną grzywę, ostatn i raz za- j 
t-opił w jego oczach pożegnalne spojrzenie. Za- 
ch\vlę żołnierz przebił serce rum aka — w o-j 
czach pana. Patrzał pan -spokojnie, jak  rozbie­
rano mięso towarzysza wiernego, nosiciela na­
dziei polskiej na- niepodległość po moskiew­
skim rozłogu... A wili rólce niestało koni i żoł­
nierz począł w yjadać koty , później szczury, 
■myszy, wrony... m-ąiA-wf..

Hub słuchał tej powieści lecz w dalszym cią­
gu pochlipywał. Smutkiem przejmował go każ­
dy  widok i każdy sprzęt. Gdy wyszli n a  podwó­
rze, ujrzał w wozowni Miehcika, ładującego sa­
nie i -serce mało nie pękło mu z żalu. To sanie 
do Kielc, którem i za parę godzin odjechać trze­
ba. Ze zwieszoną głową i ciemnością w -oczach 
przyszedł w towarzystwie Machnickiego na  ga­
nek dworu i wszedł do pokoju. Rafał Olbromski 
siedział przy stoliku pod oknem i zatopiony 
był w swych rejestrach gospodarczych. Głośno 
rachował, pisał, coś dodawał i -odejmował. Mach­
nicki zasiadł w głębokim fotelu i podparłszy 
gtowę rękam i — popadł w  zamyślenie.

W przeciwległym kącie sąsiedniego pokoju 
mieściła się wielka szafa jesionowa. Hub otwo­
rzył drzwi owej szafy, przyniósł jakowąś drew­
nianą -skrzynkę i w niej począł układać starannie 
uzdę na „Łyskę11. Uzdeczka była z żółtego su­
rowca, misternie szyta przez nielada m ajstra — 
rymarza. W ędzidła -miała błyszczące, sprzączki 
mosiężne. Hub żegnał się z uzaeczką. Czyścił 
starannie wędzidła, polerował -sprzączki. —  pro­
stował i wygładzał rękam i wodze. W -sekrecie 
przed wszystkimi, tyłem zwrócony do św iatła — 
każdą cząsteczkę tej uzdy całował: najprzód 
wędzidło, później każdą sprzączkę, naczelniki 
i p&dpiniki, wodze... Całość później -starannie, 
czule wkładał do skrzyneczki, -zawijał w jakieś 
papiery. Ale i już ułożone w -schowaniu pie­
ścił jeszcze rękoma. Nachylony nad skrytką, 
z dłońmi zanurzonemi w rzemieniach -trwał w 
niewymownym sm utku. Machnicki w stał ze 
swego miejsca, podszedł z tyłu i uderzył go lek­
ko w ramię. Hub podniósł nań oczy -pełne łez. 
Gość schylił się i podniósł go; mimo protestu, z 
ziemi. Pocałował go w usta i po-cząl mówić do u 
cha jakieś nauki niewątpliwe, czy pociechy, 
sekretne zaklęcia na  najhardziej zabójczy smu­
tek , na  zupełny upadek duszy, na żal i najhar­
dziej niezwalezoną boleść...

Niepostrzeżenie niby na skrzydłach jaskółki 
przeleciał czas południowy. Spożyto niewy- 
kw ir tny '  obiad. Zaraz po ©biedzie zajechały 
pized ganek pierwsze -sanie. -Powoził Michcik,

Z  D ę b l in a .
„Mo-rgenzeitung" donosi we wtorkowem wy­

daniu:
iWiedfcó, 8 listopada.

„Ja k  donosi „Korrespondenz Herzog11 z Bu­
dapesztu, ogłosił „Pesti Hirlap11 następujące in- 
formacye o położeniu wojennem w Królestwie 
Pols-kiem, lwóre pochodzą od jednego z wyż­
szych oficerów: . . .  ,

k tóry  miał odwieźć panicza do Kielc. Rafał 
Olbromski -sam pakow ał rzeczy i bieliznę sjma 
w kuferek drewniany. Układał wszystko pie­
czołowicie, po stokroć oglądając rzecz każdą. 
D aw ał rady, nauki, napomnienia, rzucał krótkie 
pociechy i wesołe niby żarty, za którem i pełno 
było gorących łez... Wyniesiono kuferek i u- 
mieszczo-no na koźle obok Michcika. W łochate 
konie fornalskie dymiły się na  -zimnie i pokry­
wały się osędzielizną. Staa-y sługa Michcik sie­
dział nieruchomo, wyprostowany na koźle w ko­
żuchu, pokrytym  szarem suknem wojskowem i 
w baraniej -czapce przypominającej grenadyer- 
ską bermycę. Hub po sekretnych płaczach zdo­
był się na odwagę i spokój. Uśmiechał się na- 
wmt i żartował z Machnickim, gdy go -sadowio­
no w siedzeniu i gdy ojciec otulał mu nogi 
kożuchem. Raz jeszcze przycisnął dziecko do 
serca —  i kazał ruszać. Dzwonek -zawieszony 
u dyszla zadźwięczał, ku te sanice zaskrzypiały 
na chw ytającym  po odwilży przymrozku. W net 
sanie zjechały z pochyłości wzgórza. Rafał Ol­
bromski -stał w ganku z odkrytą głową, rozma­
wiając usilnie z Machnickim. Gdy Michcik zje­
chał na brzeg rzeki od mhma pędzącej, k tórą 
się w bród przejeżdżało, — i gdy -się wrziął na 
skos, ażeby z obinarzniętego lodowiska zjechać 
w wodę i na ukos z tam tej strony w ydostać -się, 
Olbromski głośno i długo o tem się rozwodził, 
że Michcik doskonale jeździ końmi, że poza 
wadami starości jes t to  uądz co bądź wypróbo­

- Położenie wojsk austryackich i niemieckich 
jest korzystne. Nowa akcya nasza rozpoczęła, 
się. dnia 11 października, W  dniu tym  generał: 
Dankl -po-djął ofenzywę i rozpoczął atak  n a  ca­
łej linii.

Jeden z naszych korpusów postępował zwy­
cięsko od Sanu, zajął Sandomierz i stanął po 
prawej stronie W isły. Drugi korpus szedł za 
nim wrzdłu7 Sanu, a  połowa trzeciego ruszyła w 
kilka -dni później i zajęła Kazimierz.

Tjunezasem zaczęli Rosyanie rozwijać swoje 
-siły i wkrótce, jak  stwierdzili nasi lołnicy, sta­
ło naprzeciw nas 8 korpusów nieprzyjacielskich.

Mimo tej przemocy przyjm ow aiiśny bitwy. 
W dniach IG, 17 i 18. października toczyła się 
pod Dębhnerr wielka bitwa, k tó ra niezbicie wy­
kazała wyższość jakościową naszych wojsk nad 
rosyjskiemu W Ditwie rej zaoraliśmy przeszło
8.000 jeńców, 34 działa i dużo karabinów ma­
szynowych,' równocześnie zadając Rosyanoiu 
wielkie straty w zabitych i rannych.

Po tych walkach Rosyanie cofnęli się. Nasi 
lotnicy, którzy  głęboko ó o tad i na teren  nie 
przyjacielski, donieśli, że Rosyanoro iaą  na po­
moc nowe wojska w  sile 8 korpusów, k tóre u- 
stawiiy się pomiędzy W arszawą a  Dęblinem. 
Była to tak  zwana V. °nnia rosyjska, k tó ra  ©- 
trzym ała rozkaz marszt na  Berlin. .

Zatrzymaliśmy nieprzyjaciela, ażeby zająć p o ~  
zycye, k-urzystne dla ataku. Na rozkaz generała 
Hindenburga ! rozpoczęliśmy ustawianie się w 
kierunku Kielc. Tymczasem armia rosyjska za­
jęła swnowisKa w k iem nku Łysej Góry, pomię­
dzy Kielcami a Radomiem. Tutaj w ojska rosyj­
skie, otrzymawszy nowe posiłki, doszły do siły 
20 korpusów. -- _ - - - , ^ 3
' Duch armii jest dobry. Dowóz ainuiiicy: 1 

prowiantów odbywa się 'bez przeszkody. Wzię­
ty  do niewoli pułkownik rosyjski oświadczył, ‘ 
że piechota nasza jest lepsza od japońskiej, 
gdyż nietylko do trze  strzela, ale także doliD 
idzie do szturmu.

Pelgrafi nie Jest ri'nq.
„M orgenpost11 donosi: ,

Wiedeń, 9 listopada.
„Zei(“ donosi z Budapesztu: „P esri H irlap11 

pod datą  G bm. podaje następującą wiadomość: 
Nie zgadza się z prawdą, jakoby Belgrad byl 
zburzony Nasza artylerya unikała czynienia 
szkód, o ile na to pozwalały wzglęay strate­
giczne:

W ostatnich czasach z Belgradu prawie nie 
odpcwiaaano n a  ogień. W  mieście panują cho­
roby epidemiczne, zwłaszcza czerwonka. Załoga 
Belgradu przygotowuje się do -ostatecznej wal­
ki. Z -miasta usunięto caią ludność.

Naprężenia francusrto-ajłKkle.
Rzym, 11 listopada.

„Messagero11 donosi, że francuski minister 
marynarki. Augagneur przybył do Toulunu czy­
nić przegląd prac, prowadzonych koło fortyfi- 
kaoyj tw ierdzy touiońskiej. W  kołach włoskich

wany sługa... Zdawałoby się, że k toś podsuwa 
wątpliwości co do zalet- starego sługi, a  on mu­
si koniecznie udowodnić, że tak  nie jest, jak 
mówią. Za rzeką sanie szły zwolna pod górę,, J 
Dawał się słyszeć nożegnalny dźwięk dzwonka, 
bijący wolno — wolno — wolno...

Hub w stał w sankach, obrócił tw arz w  stronę 
domu, kłaniał -się czapką, nisko, długo, wielo­
krotnie. Oczy R afała Olbromskiego zaczerwie­
niły się, twarz drgnęła...

Patrzał w milczeniu, szarpiąc wąsy, jak san e 
wydobyły się na szerszą drogę, wjechały w uli­
cę wioski i to kryjąc się za chatami, .to ukazu­
jąc w przerwach, pomykały w dal... Dzwon eh 
słychać było coraz ^zadzie; i dalej... Wreszcit 
doleciało ostatnie jego uderzenie... Ucichło. Ra­
fał patrzał jeszcze na  koniec wsi, ale już nic nk  , 
ujrzał. Maclini cfc-i spytał:

.— £ona tw oja dawno nie żyje?
— Pięć la t już... — odrzekł opryskliwie.
Zapanowała chwila milczenia
— No, bracie, — rzek! Machnicki, — na nas 

czas. K iedy się i gdzie spotkam y?
■ — Czy -się spotkam y?

Glos jego stał się twardy i rozkazujący:
— Bierz się w -kupę! Do dzieła. Nie dla nas 

łzy! Kobiety — dzieci...
• • « ! » * * * • *  • I k |

(Na tem kończy się rękopis. *
Autor przerwał pracę, wstąpiwszy w szeregi 

Lesdonów polskich. Przvp. Red.)
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wywarło to  złe wrażenie, albowiem foriyfiku- 
cye te  moga być skierowane przeciw Włochom, 

Rzymska „Vita“ pisze, że nadszed! czas, aby 
połączone floty: włoska, austro-węgierska i tu­
recka złamały przewagę anglo-francuską aa mo­
rzu Śródziemnym.

Kcncentracya wojsk chińskich 
na granicy fóandiuryi.

ffleL c. k. Biura koresp )
Cff— v'!.' Kopenhaga, 11 l is to p a d
Dziennik donoszą z Petersburga, że rząd ro- 

zyjuk zaprotestował w Pekinie przeciw temu. 
te Chiny rozpoczęły koncentrować silne Woj­
asa na granicy Mandżu/yi.

N O W A  R  E F  0  Jl f i  A. Środa. 11 Listopada 1914.

Do mieszRoiitów.
Otrzymujemy następujące obwieszczenie:
C. i k. Komenda twierdzy poleciła Magistra­

lowi ogłosić następujące zarządzenie:
Od czwrrtku dnia 12 bin. 12-ta w nocy wszel­

ki ruch osobowy kolejami na orz es trzem Kra­
ków— Oświęcim zostaje wstrzymany.

Dla osób, wyznaczonych obwieszczeniami c. 
i k. Komendy twierdzy do bezwarunkowego o- 
puoizczenia m iasta, pozostają we czwartek dnia 
12 bm. tylko dwa pociągi ewakuacyjne o godz. 
10 ran t i 4 po południu, k tóre odejdą ze stacyi 
Podgórze- Bonarka przez Skawinę dc Węgier­
skiego Hradyszcza.

Osoby, które nie znajdą pomieszczenia w tych 
osta tnich dwóch pociągach, zostaną już w tym 
samym dniu przymusowo przy użyciu odpowied­
niej liczby c. i  k. wojska wyprowadzone pieszo 
poza obręh twierdzy w kierunku za Skawinę i 
tam  pozostawione własnemu losowi - c —,

Wobec tego M agistrat z wraca się do ludności 
z kategorycznym  apelem, by bezwarunkowo ko­
rzystała z pociągów pocztowych i ewakuacyj­
nych, kursujących w środę dnia 11 bm. według 
poprzednio ogłoszonego rozkładu jazdy.

Zarząd miasta.

KRONIKA.
Kraków, 11 listopada 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

Ewakuacya przymusowa miasta. Wczoraj w dal­
szym ciągu przez cały dzień panował ruch ewaku­
acyjny. Z dworca osobowego wszystkimi pociąga­
mi odjeżdżali ludzie dobrowolnie z Krakowa. Po­
ciągi były przepełnione. Wielu bardzo ludzi od­
jeżdżało do Wiednia, komenda twierdzy krakow­
skiej bowiem zniosła zakaz dojazdu do Wiednia i 
wczoraj kasy kolejowe wydawały bilety bezpośre 
dnio do stolicy państwa. Przez dworzec osobowy

przejeżdżało wczoraj wiele pociągów z ludnością 
ewakuowaną z zachodniej części kraju. 'Pociągi 
te nie zatrzymywały się zupełnie w Krakowie.

Na dworcu towarowym, skąd odjeżdżały pocią­
gi ewakuacyjne, nanował także wczoraj ożywiony 
ruch.' Co chwilę przybywały na dworzec grupki 
pod strażą wojskową. Zwykle m atka z kilkor­
giem drobnych dzieci, które płakały Sytuacya czę­
stokroć rozpaczliwa: ojciec na węjnie, macka z
dziećmi musi opuszczać miasio. Taką jest sroga 
konieczność wojny.

Ogólnie daje się zauważyć, że nie opuszcza ob­
rębu twierdzy t. zw. „lumpenproletaryat1" krakow­
ski i podgórski Ludzie oSI znani dobrze policyi, 
nie mają ani mieszkania, ani zajęcia, ani zapasów. 
Z zarządzeń władz nic sobie me ronią. Ta kate­
g o ria  ludzi jest stosunkowo bardzo liczna i sta­
nowi niebezpieczeństwo dla pozostałej ludności.

Wczoraj z dworca towarowego odjechał jeden 
pociąg ewakuacyjny przed południem, drugi wie­
czorem. Na dwrorcu osobowym ruch wczoraj się 
nieco zmniejszył.

Wczorajszej nocy wyjechał z Krakowa dyr. po­
licyi, dr Flatau. Pozostali na miejscu wszyscy ko­
misarze ze st. radcą R( kiewiezem i pełnią nadal 
swe czynności Urzedowe. Również urzędowanie 
odbywa się „pod Telegrafem11. Na mieście pełni 
dalej służbę polieya. - - -

Na dworcu kolejowym pełni służbę personal ko­
lei północnej. Personal ten pozostanie na stacyi 
tak długo, jak długo na to warunki pozwolą.

Prezydya sądów wyjechały, sady jednak kra­
kowskie urzędują dalej w ograniczonym zakresie 
W sądzie karnym krajowym pozostało sześciu rad­
ców, dwóch prokuratorów, oraz odpowiedni perso­
nal kancelaryjny. Również w sądzie cywilnym 
krajowym i powiatowym pozostali sędziowie urzę 
dują dalej.

W magistracie urzęduje cały personal magistrar 
tu  wraz z nowym zarządem miasta, złożonym z 
prof. hi owaka, dr Bandrowskiego i dr Kostaneekie- 
go Cały personal magistratu pozostaje w Kra­
kowie dalej także na wypad °k oblężenia miasta.

W szystkie banki i instytucye finansowe Kraków 
już opuściły Przedwczoraj wyjecnalo z Krakowa 
tutejsze Tow ubezpieczeń.

W  mieście już się daje odczuwać brak niektó­
rych środków żywności, oraz szalona ich droży­
zna n. p. drobiu, masła, jaj, mleka i t  p. Wpły­
nął na to głównie zakaz dowozu artykułów ży­
wności z Królestwa Folskiego. Brak było także 
ziemniaków. Korzec kosztował 10 koron ’ to tru­
dno go było dostać.

Miasto się szybko wyludnia. W godzinach noc­
nych Kraków zalega cmentarna cisza.

Internowani Polacy. Pisma wiedeńskie podają 
listę poddanych austryackich i węgierskich, in te r­
nowanych w różnych miejscowościach za granicą. 
Podajemy nazwiska polskie: Bilińska H dena z
córką internowana w Odessie, ma się dobrze. Gli- 
xelli Stefan przebywa u notaryusza Wacława Przy- 
chodzkiego w Radomiu. Dr Jan  Zbigniewiez, in­
ternowany w Sees (departam. Ame), hotel du Cy- 
gne, ma się dobrze,

40.000 Polaków w Moskwie. Wiedeńska „Zeit“ 
zamieszcza wiadomość, podaną przez we ,F ran k ­
furter Ztg.“, iż do Moskwy schroniło się z Króle­
stwa Polskiego przeszło 40.000 Polaków.

Baieczki kozacko-angielskie. Niewybredna co 
do informacyj ze wschodu Europy publiczność an­
gielska i francuska karmiona jest przez swoje 
dzienniki bujeczkami zupełnie fantastycznemi o 
wojskach rosyjskich. Ulubionymi ich bohaterami

są przede w szystkiem kozac^, uosabiający dla An­
glików i Francuzów tę potęgę rosyjską, która 
zgnieść ma Niemcy. Oto typowa z pośród tych 
bajeczek, którą opowiada swoim czytelnikom „Dai­
ly Mail ‘, a powtarza ją  za nim „Matm11.

„Sposób atakowania kozaków nie zna żadnej re­
guły. Rzucają się oni na wroga, jak  potok lawy, 
niszcząc wszystko na swej drodze i wzniecając 
nieprzezwyciężoną panikę.

„W jednej z walk kolo Przemyśla batalion strzel­
ców węgierskich, ogarnięty tą  paniką, pierzchnął 
przed atakiem jednego szwadronu kozaków, pozo­
stawiając karabiny, tornistry, płaszcze, aby tylko 
biedź prędzej, opuszczając swe karabiny maszyno­
we i amunicyę.

„Przed kilkoma dniami (bajeczka ma formę tele­
gramu z Petrogradu) trzy pułki huzarów węgier­
skich wykonały świetną szarżę na baterye artyle- 
ryi rosyjskiej, stojące na skraju lasu. W chwili, 
gdy huzarzy zbliżają się już do armat, z lasu wy­
chylają się masy kozaków I nagle te same zuchy., 
które z taką odwagą szły na armaty, ogarnięci zo­
stają strachem i rzucają się do ucieczki.

„Oficer artyleryi, który był tego naocznym 
Świadkiem, opon iadał, że był to  widok przerażają­
cy; krzyki, które wydawali ci ludzie, przeszywani 
lancami, nie miały w sobie nic ludzkiego. Nie mo­
żna Dyle powstrzymać Węgrów i w przeciągu kw a­
dransa przestrzeń została usiana trupami na dy­
stansie conajmniej kilometra. Po starciu, kiedy 
przystąpiono do grzebania zmarłych, znaleziono 
tam 500 zwłok huzarów i 300 trupów koni. Ko­
zacy sa dobrymi strzelcami, ale, tak samo, jak dla 
piechoty rosyjskiej, prawdziwa bitwa zaczyna się 
dla nich dopiero przy walce pierś o pieiś.11

Powyższa kompozycya angielska szczególnie tra­
fia do przekonania nam, którzy wiemy doskonale, 
jak umieją walczyć z Kozakami właśnie huzarzy, 
zarówno nasi, jak węgierscy — i to od naocznych 
świadków. Ale w kawiarni londyńskiej czy nary- 
skiej bajeczki takie wywołują dreszcz zachwytu i 
radości

Turcy śladami „Lm Jena". Jak  donosi „Corrie- 
re della Sera1*, jeden z tureckich krążowników na 
morzu Czamem koło Pierekopu zatopił rosyjski 
parowiec „Wielikij kniaź AleKsandr11, którego za­
łogę i stu pasażerów odwieziono do Konstantyno­
pola. Taki saui los, iak przewidują źródła rosyj­
skie, spotkał parowiec „Jerusalim11, o którego lo­
sie od tygodnia już niema żadnej wieści.

. r e p e r t u a r
artystów  T eatru  miejskiego w sali T eatru  Nowości,

, Starowiślna 21.
Sroua: „Parna służąca11, farsa w 3-cL aktach Bilo 

i Henneąuma
Czwairek: „Klub kawalerów11, komedya w 3-ch

aktach 3ału.kiego.
Piątek: „Piękna Mars/lianka11, sztuka w 4-ch aktach 

Bertona.

B. G ś  B R  V E L S K  A,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uie i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fab ry k  fortepiany, p ianina i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty  używ ane od cen 
najniższych. W ysfaw a obrazów, W stęp wolny.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:,

F c f o l ?  O s j & a i i .

r u  i 4 . A g ? a * ' i Ą ,
(Artykuły w tym dziale nie poebodzą od 

redakcyf.)

Poszukiwanie zaginionych.
Jan Popowicz ze Sambora (Einj. F ieiw  58 

Inf. Reg. 4 Ers. komp. — Liptószentmiklós, 
W ęgry) prosi rodziny i znajomych o wieści o 
sobi®. 8649 3
Hausmanowle obecnie we W iedniu Eggertas- 
se 1. 8, dzieln. VI, poszukują Onyszkiewiczów, 
Kosterkiewiczów i Tyszkowskieh z Doliny i 
Dra W ajgla ze S okak  8646

B rat poszukuje sióstr Heleny Bukietyńskiej 
z pod Rawy Ruskiej, Eugenii Nowak z Przył­
bic, Zofii i Janiny Ignałowicz ze Skały lub Ko­
łomyi i Kazimierza Ignatowicza z Przyłbic. — 
Prosi donieść do Zakopanego post-restante B. 
Ignatuwicz. 8624 3

Poszukuję Adama Luniewskiego, k tó ry  z 
końcem b'pca b. r. bawił w Zakopanem. O ła­
skawe wiadomości proszę pod adresem: W. 
Wolski, Berno Morawskie, Bahnriug 6 86W

Poszukuję męża Leona Rothsteina, rezerwi­
sty  35 pułku, k tó ry  pełnił służbę saniteta przy 
Truppenspitalu w  Złoczowie. K toby wiedział 
cośkolwiek o nim, albo o tym sznitalu, raczy 
donieść za wynagrodzeniem. Stanisława Rofli- 
stein, Wien V u Bem ardgasse 12. 2 St. Tur 18.

, - 8654
Dr Leon Nagler, Fahnrich 15 p. p., 8 komp,, 

do drugiej połowy września przy „Etapoensta- 
tionskomando11, w Samborze, od tego czasu nie 
ćlaje o sobie znaku życia K toby miał wiado­
mość o jego obecnym miejscu poDytu, raczy do­
nieść dr. Herminie Naglerowej, Wiedeń, II. 
Ferainandstrasse 29/Iii. T. 19. 8652

K toby znał miejsce pobytu Karola Zielińskie­
go z żona Anną (ofieyała sadów, z Brzeżan), ra ­
czy donieść pod adresem" W ładysław Gabriel, 
porucznik 55 p. p., Csutortokhev bei Igló (Wę­
gry). * 8556 5

Kazimierz Matejski> porucznik rezerw. 90 p. 
p. ze Lwowa, obecnie w Burzynie, poczta Tu­
chów, poszukuje swej żony Stanisławy z We- 
reszczyńskicn i jej matki Jadwigi Weieszczyń- 
sklej z rodziną ze Lwowa, ul. Jakóba Strze­
mię 6. , 8353

K toby znał adres E. Czechowiczówny ze 
Lwowa, Teaiyńska 5, raczy donieść pod adres.: 
ul. Ustrzycka, Choceń, Dolni-ulic6, u  p. Tomek 
(Czechy). 8554

Ktoby znał miejsce pobytu Dra Adama Ko- 
wenickiegc z Brzeżan, raczy donieść pod adre­
sem: I.iarya Kowenicka. Fraera-Zizkow, Havli- 
czkova 11. j 8555

Sabina Trojanowska i Józefowie LuDCzyń- 
scy. obecnie w Jordanowie, proszą o jakąkol­
wiek. wiadomość o Józefie Trojanowskim, nau­
czycielu z Turki nad Stryjem, k tó ry  7 września 
był w  Krakowie. " 8538

Szymon Małochleb ze Lwowa, obecnie Sto- 
ckerau, obok W;ednia, Easem enstrasse 1, po­
szukuje syna Kazimierza, legionisty ze Lwo­
wa, Jana Kalnerta, Fr. Urbaniaka lub jego żo­
ny Apolonii z córką Mary?. 8539

Dr Polański prosi brata Emila o napisanie 
listu pod; Feldpostam t 91, Korpsmunitions- 
park  7. 8542

" Młodecki Franciszek, obecnie podof. rach. 
I. kl., 10 komp., 33 p. posp. rusz. w  Przemyślu, 
podaje interesowanym swój adres. 8549

Jakób Rupp, porucznik Samt Anstalt der 
88 Landesschiitzenbrigade, - Feldpost Nr 207, 
poszukuje Matyldy z Bisanzów Rupp, żony sę­
dziego pow. z Jaw orow a i Rudolfa Schreyera, 
dzierżawcy dóbr z Basiówki. ' 8551

Robertowie San dero wie m ieszkają: Witów, 
p. Chochołów i proszą o wiadomość o Wandzie 
Czemeryńskiej z synami 1 Dr. Ottonie Sander.

8552
P iotr Latawiec, Czeska Trzebowaj S tary  Żbi- 

tów (Czechy), poszukuje Józefa Prychidki, 
wachm. żandar. Józefa Chmielowskiego, oraz 
z,ony K atarzyny z trojgiem dzieci, z R aw y Ru­
skiej. '' 8532

Antoniowa Zalrelska, Skrzydlna-Dwór, pro­
si Dra Ludwika Smoleńskiego, dyrektora Ban­
ku  melioracyjnego we Lwowie, o podanie swe­
go adresu. 8534

Marya z Aydukiewiczów M aryańska zawia­
damia swych krewnych i znajomych, że mie­
szka obecnie: W iedeń, XV/1, Lacknergasse
52/1, 10. 8535

Kto wie cokolwiek o Tadeuszu Kucharskim, 
supl. giuin. ze S tryja, rezerw, chorążym obr. 
kraj. 20 pułKii, 2 komp., poczta połowa 26 i o 
Tadeuszach Krzyształowiczach z Zofiówki ko­
ło Jarosław ia, zechce zawiadomić Ludwikę Ku­
charską, Biała, ul. Lipnicka 5. 8^45

Proszę o wiadomość o mej matce Maryi Ha 
zekowej i bracie Józiu, wujciu Kaziu Lebie- 
dziu, oraz p. Maryi Deduwej, pod adresem: 
Stefania Hazekówna, Maków. 8448

Zawiatiami ant 
T; PaEącjcto papierosy,

że ulubione, znakomite bibułki cygaretowe

„P obudka”
tudzież tu tk i „FRAMOS“ i „SAl,VESOL“ — 1 

»ą do nabycia- we w szystkich trafikach. 
P rzy  tej sposobności wdrażam  moje najser­

deczniejsze ,

pocfrdęk&w&nie
tym  wszystkim, k tó rzy  w skutek w ojny znale- 
źli się w sąsiednich krajach  monarchii i po­
pierali tamże moje wyroby, ząaaląc ich we 
wszystkich trarikach. Dzięki właśnie tym mo­
im Szanownym Zwolennikom i Przyjaciołom , 
oraz krzewicielom nrzemysłu polskiego, wyro­
by  moje rugują i w  innych kra jach  monarchii 
t e g o  r o d z a j u  w y i o b y  f r a n c u s k i e ,

Mr WŁ. BELDOWSKT 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowycfc.

Kraków. 8155-5

Adisrinistracye domów
przyjmuje fachowy adm inistrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje adm inistracja 
„Nowej Reformy" pod literam i C. Z. 6737-2

Jó ze f R o b a k , nauczyciel 
szkoły wydziałowej w Kra­

kowie, obecnie k. n. k. łlili- 
tar-Ep.-Spital Nr J, Objekt I, 
poszukuje brata f a n a  T ad . 
F lu ry , urzędnika ■ sądowego 
z Uhnowa ad Sokal. 8621

© oszukuję rodziny: &5. C e- 
g ;e is k ie g o  E u g e n iu s z ?  

z żoną i dziećmi, E r a  l e o u a  
C e g ie ls k ie g o  Z żoną i dzie­
ckiem, J ó z e iy ,  M ig o ta ją  i 
S te fa n ii  C ^giel& kich. — 
Teodor Cegielski, proboszcz 
śtrusowa, obecnie w Alsose- 
bes, Doczta Sebeskelemes (Wę­
gry), 8524

■ ^ ^ ła d jrs fa w  S o T ra e r ,  obe- 
cnie Kassa, Artillerie- 

K astrue Nr 3, poszukuje miej­
sca pobytu S tan isław a Sonr- 
n ie ra ,  urzędnika kolejowego 
z Jarosław ia i matki K a ro ­
lin y  S ssu m e ro w s j, która 
miała wyjechać prawdopodo­
bnie na Śląsk. 8529

Eednor. ochotnik Jedyau- 
U  U icw icz Leopold,, k. u. k.

nfauterii regiment Nr 55, III 
Ers.-Comp., Csiitórtókhely, Wę­
gry, prosi swoich rodziców za­
mieszkałych obecnie na Wę­
grzech o podanie biiż-zego 
adresu. saos

^ | a k s y n ; i i ! a n  TucLZm ?- 
Ł s a  w ie s , Fcldwebel Landw.- 
Inf.-Rgmt Nr 36, L iptonjrar 
(Węgry), poszukuje Stefanii 
T u ch iin o w ic? : z dzieckiem 
z Tłumacza obok Stanisła­
wowa. 8594

f |ą b 7 0 w s k i  K a L in ile rz  z
Drohobycza, obecnie kadet 

przy 15 pułku piechoty I E rs- 
Komp. w strażsa koło Popra­
du na W ęgrzech, poszukuje 
swoich rodz;ców 1 rodziny 
S ro c z y ń s k ic h  Z Drohobycza.

8593

i^ iO ?n aszew saA  z Kołomyi, 
“  obecnie Hulin, Morawy, 

poszukuje matki W ilh e lsn lay  
T o m a sz e w sk ie j , sióstr F e- 
Ucyi, manip. Dyr. kol. lwow­
skie j, oddz. II, M a ry i, stud. 
med. ze Lwowa, 1 K r e s iw ^ i -  
C k ich  z  Niżniowa. 85< o

Eu rfd c rf  Z y g iry d , jednor. 
ochotnik, obecnie Buda­

peszt, Spita! garniz. XVI, I 
Pawilon, poszukuje M r. & r- 
iu r a  F e c e r s ie in a ,  aptek, ze 
Lwowa 1 panny J ó z e fy  3 e -  
g le i te r ,  słach. farm., również 
ze Lwowa. 8589

ę y f ic b a l  S ififan iu k , listo- 
“*'■* nosz z Leszniowa,. obe­
cnie Kraków 9, poszukuje żo­
ny R o z a li i  i M a ry i P a w lu k .

8588

Ma tw ijc z u k  T a d e u s z ,  je-
dnor ochot. Infant.-Ke- 

gimeut 55, I Komp., Donners- 
markt (bei Igló), Węgry, po­
szukuje adresu rodziny i kre­
wnych. 8587

Ma r y a  M ? c h a n o w a  i J a ­
n in a  T a ra s z c z c k ó w -

n a  ze Lwowa poszukuj a swej 
rodziny. Adres: Fenyeslitke, 
kom. Śzaboles in Ungarn. 

8584

Wło d . R o h a ty n  (Rózsa- 
hegy, 24 Baon) poszu­

kuje swojej rodziny i prosi o 
podanie jej adresu. 8545

" l ^ a r y a  ? r z e s t a s z e w s k a r
mVi& \Vigstadtl bei Zauchtel, 
Śląsk austr., „Willa Suwald11, 
poszukuje M a ry i Dfpsżcw- 
s k ie j ,  nauczycielki z Gajów 
Wyżnych koło Drohobycza. 

8567

Ea r o l  r j s s ta h  (Fcldwebel 
10 lnf.-Reg„ Augmenta- 

tions Magazin-Verwaltuag, Ta- 
ta-Tówńros, Ungarn. poszukn 
je swej żony J ó z e fy  i córki 
Helusi. Mieszkały w Wygodzie, 
pow. Dolina, koło Stryja. 8582

l ^ a z i s u s r z  H u sh te , ka-
prał 3 pułku ułanów, 0- 

becoie Yitanice, poczta Kra- 
lice koło Prościejowa, Mora­
wa. prosi znajomych o poda­
nie adresu jego ojca J ó z e f a  
R u c h iy  Z Komarna z G aiicyi 

8578

J u l i u s z  S itt 'a k , nadporn- 
®  cznik 20 p. p„ obecnie 
Freudenthal (Śląsk), prosi o 
podanie miejsca pobytu swei 
matki K a t^ r^ y n y  S iw a k  ze 
Sambora i siostry swej H e r- 
m in y  S iw a k , nauczycielki 
z Przedrzymich, powiat Żół­
kiew. 8183 7 12

Ea lm a n  t f e c h a l e r  z Ko
mama, obecnie Wieueń, 

II, Stefaniestrasse 3, II 
Stock, Tur 12. p szukuje J ó ­
z e fa  K rz e c z k o w s k ie g o , 
K a z im ie rz a  K o w a lc z y k a  
i L a z a r a  M o śc i s k ie r ?  z 
Komarna. 8625

P ;a b , urzędć poczt, w Bory- 
»  s awiu, obecni® przy woj­
sku, poszukuje swoich rodzi­
ców, którzy byli ostatn o w 
Turce n/Str. O wiadomości 
jrosi pjd adres m I. Messin- 
ger, Wien, II. Uutere Augar- 
ten 25. 3523

^ r o n l s l a w  M a z u r , 40 Inft.
»  Reg., 8 Komp., obecnie 
Wiedeń XIX, Rud^lfinerhaus, 
Rudolfspawillon, parter, prosi, 
aby ktnkulwiekby co wiedział
0 pobycie jego żony I& aryi
1 E o z ia r s k ic h  M a z u ro w e j,

ostatnio zamieszkałej w Bi o- 
. ach za Wodą, raczył mu do- 
nrnść pod powyższym adresem. 

85 a9

Ka z im ie r z  F ie y tu c h , je-
duoroczuy ochot. 30 p. p , 

prosi o wiadomości o s*,vm 
ojcu A d a m ie  F le j tu c h u ,;  od-
urzędn.ku pocztowym ze Lwo­
wa pod adresem: Dr Karol 
Klaften, Wien, VIII Slolzeu- 
hah rg8sse 26 p. 8597

f ^ d w a r d  U c ia ń s k i, Fahn- 
®  rich 95 p. p. prosi o wia­
domość o s w ągrze swym 
F ra n c . S a ld z ie , rewidencie 
kolejowym ze Lwcwa pod a- 
dresem: Edward Umański,
F J ic r ic h  95 p.p. Locse. esao

Ja d w ig a  E a s t r u b i a k  z 2
dziećmi, z Kołomyi, ze­

chce pedać swój adres mężo- 
w>. Stabsfeldw. Jau  Kastru- 
b'ak, k. k. L an i  w. Ers. Ba- 
taillon Nr 36, 3 Ers. Komp. 
Liptouiyar (W ęgry). ' 8595

1  a p a jo w e r  E m il ze Lwo- 
“  r a ,  obecnie Res. Tr. Sldt 
k. u. k. Traindiyisiou Nr l i ,  
Nemetsovńr bei Eperjes. po- 
srukuje swojej matki i sióstr.

8577

Proszę o podanie mi adre­
sów mego rodzeństwa i ro­

dziców L o n g is a  M a k o w ie ­
c k a  poste rest. Z a k o p a n e .

85C6

St a n is ła w  Ig n a to w ia z , a
systent podatsowy z Czort- 

kowa, obecn e ranny, przeby­
wający w 3uiapeszcie, w 
szpitalu wojennym, ul, Andry- 
assy’ego U 71, sala I, łóżko 
Nr 4, uprasza o podanie wia­
domości, oraz o a-Ires żony 
swej K a z im ie ry , z Czoitko- 
wa, Oiaz o adres rodziców 
swych jMUkataja i  J a d w io !  
z  K e rb s tó w  SgL atov/iczóur 
z Burd akowiec obok Skały.

8591

Ktoby znał mie sce pobytu 
AbraT tam a  L ic h tg a ra a ,

oraz- żony jego T o ń c i L ioŁ .- 
g a m  z Rohatyua, raczy 
łaskawie donieść pod adresem: 
Róża Licl.tgarnowa n p. Ru­
dolfa Miinrha w Triesch (Mc- 
lawy). 8585

m  ia d y s la w  S k ó rs k i ,  K t-
detaspir ant c. i k. 39 p. p. 

3 Ersatz-Comp, zo Lwowa, 
obecnie w Kolcsó, poczta GOr- 
gO (Węgry) prosi o podanie 
adresu lub jakiejkolwiek wia­
domość) 0 8IVej matce M ary i,
0 braciach M ie c z y s ła w ie
1 S ta n is ła w ie .  8583

Ma r y a n  S y n y s ie w ic z  (o-
beonie Lundsturm Be- 

iirk s  Kommondo Nr 33 w Mi- 
skolczn, Węgry) poszukuje 
ujca F r a n c is z k a ,  siostry E l­
ż b ie ty  i M a ry i i b rata Ka­
zimierza z D rohobycza. 86tri

Te o d o r  n ilećL d, prof. sem. 
naucz, w Samborze, lub 

ktokolwiek z rodziuy zechce 
podać swój adres. J. Biłeń 
sk:, Wiedeń, XVI, Jlunerg. 
14, III/2 . 8676

B oszoku ję  A n n y  M i&Iz-
k ó w n e i,- która przydzie­

loną Dvła do „Czerwonego 
Krzyża11 we Lwow.e, nmie- 
szczonego przy ulicy Fańskiej 
1 11 w lokalu Ligi pomocy 
przemysłowej. Zygmunt Ba- 
chelt, Leutuant be;m Verpflegs- 
magaziue m Krakam 8575

f f e r z y  F a b r ic y  przy c. k. 
®  stanisławowskim sądzie o- 
brony krajowej, obecnie w Mi- 
skolczu (W ęgry), p oszuku j 
rodziny. 3579

Etoby wiedział o mieiscu 
pobytu E d w a rd a  Feejal- 

p ian a z Łyśca, raczy łaska­
wie donieść m< Marya Fogel- 
mano w a, W iedeń, VIII, Wicken- 
burggasse 7. 8196 3 5 ,

Proszę o nodanie adresu 
H e le n y  W o jta l^ w ic z  z

Przeworska. — Smyczyóska, 
Ołomuniec, Residenzgasse 18. 

8514 3 4

Kto Dy wiedział o obecnym 
pobycie p. R re w ie n k fe -  

w ic z ?  z I  anskorońszczyzny. 
raczy łaskawie donieść pod 
adresem: IL Lityńska, Mistek, 
ul. Priborska 1. 400, Morawy.

8563 2 3

u to n i M o h rz y ń sfe i ze
Sambora, ranny, obecnie 

w Krakowie, ul. Pędzi chów, Fe- 
stungssmtal Nr 3, poszukuje 
swojej żony M a ry i z trojgiem 
dzieci. 8602 Z 3

Proszę o podanie adresu p. 
M ic h a lin y  Ł aw ro w - 

s k ie j  z Tarnawy, pow. Tur­
ka. Ludwik Kuraś, Lst. Res .- 
Komtndo 17, Csorna, komitat 
Soprou (Węgrzy!. 8455 3 3

Ea z im ie r a  F ry d m a n , 0-
becnie w Nowym Sączu, 

ul. Ogrodowa 1. 1029, Wólki, 
poszukuje swej córki E m ilii 
P ru d n ic k ie j  Z wnuczką J a ­
nina. 8561 9 9

Etoby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu W o jc ie ­

c h a  S z ie c fc ic h o w ic z a ,'W a ­
c ła w a  P o d i i p s k i e o  z Na­
rola i  M a ry i  P ed en fio w - 
aM oj z Dołhołuki koło Stry 
ja, zechce łaskawie dać znać 
do Księgarni W. Poturalskie- 
go w Podgórzu przy Erako- 
Wio. ' 8482 2 3

Ktcby wiedział o miejscu 
pobytu C ecy lii i  J a n a  

T o p o ln ic k ie g o , urzędnika 
kolejowego z Tarnopola, ze­
chce o tern uwiadomić Mie 
czysława Pragłowskiego w 
Wiedniu. Bank austro-węgier-
Ski, 8592

fffp rasza  się każdego, ktooy 
W  znał miejsce obecnego po­
bytu B va M a -v i F O gonow ­
s k ie j ,  by zechciał łaskawie 
donieść jej, że rodzina jej mie- 
s-zka obecnie w Pradze, Król. 
W inogrady, pod Karlowem 
Nr 8, a zarazem ojcu jej, G. 
Pogonowskiemu, nodać jej a- 
dres.

D r Marya Pogonowska je­
szcze ostatniego sierpnia była 
jako lekarka Czerwonego Krzy­
ża, zaięta w szpitalu wojsko­
wym w klinice dermatologi­
cznej we Lwowie.

Korespondencja . sprawo­
zdawcy wojennego w nume­
rze .°83 „Fremdenblattu11 z 13 
paźdriernika 1914, strona 21, 
szpalta 2, wiersz 42 od góry, 
pozwala przypuszczać, że byra 
ona zajęta w szpitalu Czer­
wonego Krzyża w jakiemś 
(w korespondencyi nio na- 
zwanem) mieście galicyjskiem 
muie'szom, a to w tern, w któ- 
rem dnia 7 października prze­
bywał szef sztabu generał 
HOtzendorf ze swoim sztabem.

8437 4 4

Ma r y a  K o r le w ic z , Wag- 
s ta a t  (Śląsk) Herren- 

strasse Nr 10, prosi o wiado­
mość o swe.) bratowe;' W ła­
d y s ła w ie  F o h re w e j ,  która 
Wiaz z trojgiem dzieci, jeszcze 
na początka września uciekła 

Brz°żan w niewiadomym 
kierunku. 8474 2 3

Inteligentna panna
znająca dob..:e krawicczyznę po- 
szukaje jakiegokolwiek zajęcia. — 
Krowodt raka 39, I p„ drzwi 11. 

890- 2 3

Ktoby wiedział, gacie prze­
bywa S ta n is ła w a  z  J a ­

n is z e w s k ic h  E ia ło b o rs k a ,
raczy donieść: J a n  L e iln e r ,  
ki k. Verpflegsakcessist, Feld­
post 99, 3 Armceetapenko- 
mando. 8436 4 4

M ie m  tamacyi
poszukuje posady. Zgłoszeń a pod 
Asystentka przyjmuje Adi^mstr. 
„N Reformy11. 8620 3 3

P rz y jm ą
na czas wyjazdu Właściciel, rucho­
mości i nieruchomości — nadzdr 
nad ich własnością za wynagrodze­
niem Zgłoszenia pod H. O przyj­
muje Adm. „N. lceformy“. 8610 1 2

AsysientKa farmacyi
ze wschodniej Gaiicyi, w IV roku 
praktyki, poszukuje pose L . Beck, 
Sarospatak, Węgry. 8527 1 3

P o 8 zn k u j,e  s ię  riso b y .
lepszej, uuzcliwej, celem -^yKar­
mieniu dziecka przy piersi. Waru­
nek bezdzietna 'uu tylko iedno 
dziecko mająca. Odpowiednie wy­
nagrodzenie Zgłuszenia: ul. Długa 
1. 76, I p. fre -t. drzw: na lewo. saso o 3

Stroiciel fortepianów przyjmu­
je wszelkie reperaoye po cenach 

bardzo przystępnych, — LV. Biid, 
ul. Miodowa 33. 7660 6 10

Srebro i antyki
kupuje 1 sprzedaje S. Kaizner, 
ul. Bracka 5. 7989 6 10

|  ł  l o k a l u !  S
_ Skład porcelany, szhła i lamp — pod firmą: |

W a c ł a w  L i p i ń s k i  0
przeniesiony został naprzeciwko 8188 3 5 Z

u l i c a  K a r m e l l c t i a  P .

Kotwica 
Syrup. S ?rsap arillae

oompos.
3fod«k do ©zyBECZoni* krwi.

K 3 PO 1 7-50. ..

Kobfioa-Liiiiiner.L
Z am isr. Uotwica-Pain-Expeller.

eo n ie  WŁ nspukąjająe* p n y  in t* . 
„  jb la r '» o h . iw uzl."ty im ie.^ottrzal*  t t -d .

y ia » z \a  K  —SO, 1.40 Z —.

*1aść - siarczana - Kotwica
B a rd -c  draż- ieu le  łagodzące przy  
Ussąjaok, wyimcti akórnym 11. i  

Tygiel K  1 ._

drukami Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

i w© wnsyetkich i
*- sprow a 

Richtera

Z a k ł a d  n n i t o n n o w  

M a  W P P .  O H c g r ć w
Kraków, ul., Orodxka ?1, II p.

8560 2 i

^ H f l f i r ł  uniwersytetu Iwowskie-
Ó łU U K lIl go, długoletni I orepei- 
tylor w domach cbywatelsfich, po­
szukuje lokcyj w Wiedniu, /.głosze­
nia pod „Okazicieiow. legitymacj' 
akai . 47691' posto restante Karwi­
na, Śląsk austr. 6450 3 3

Droiuerca
H. Sikorskie]

r  ! r » k o  w ,  & z p i i s i n a  T 7
poleca wszelkie środki aesyu* 
lekcyjne, przeciwko wszelkim 

chorobom epidemicznym.
P ’19  3 5

poszukuje zajęcia jakc ka- 
syerka, easpedyeutka i do 

prowadzenia ksiąg.
11(1717117113 lia s*an0'wi?^tl ’za4o- 
m ęi,U j/ lQ wem, przyjmie admini- 
stracyę kaniienicy w Krakowie, lub 
zajęcie biurowe jakc iuehaUcr-ko- 
respondent etc. — Zgłoszenia do- 
Juiia Danek, KrakJw, Czarna-wieś, 
Konarski-'—' t ’ ' 9 1 Ki 3 3

u o rn a , % m m
zawiadamia P. T. Klientelę, że po- 
wi 6cił i otw arł pracownię p rty  
uL Floryać "kie 3. Zamówienia 
wykonywa starannie po cenach u- 
miaikowanych. Ma żądanie przyby­
wa także na prowincyę. 8230 3 ?

Rządca drukami L. K. Górski
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